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Zaczyna się od pochwały.

Cała powszechność'autorów , przezacnych 
kolie gów m oich, zgodziła się od w ieków  przy- 
naym niey na to : ażeby każde'dzieło od pochw a­
ły  zaczynać. T e  pochwały pospolicie są dwo- 
iakie : bo naprzód, iak przekupnie stoiący w6 
drzwiach kram ów sw oich , w yw ołuią zalety 
w szystkiego > co maią na przed&ż; tak autoro- 
w ie, stanąwszy na czele swoich dzieł, obiecu- 
ią  czytelnikow i to naukę., tp dow cip, to -ro z­
ryw k ę, to dla strawności żarty  i śm iechy, to 
nakoniec nieprzebrany skarb arcy-potrzebnych 
w iadom ości, aby tylko zbyli sw óy tow ar, k tó ­
r y  tak ie  zawsze iest w naylepszym gatunku; pó­
ki go nie przedadzą. O prócz tego są zaufani 
W 1 sobie-- pisarze , którzy  Występują z dziełem 
w  ręk u , ostrzegaiąc nieznacznie:, “ Oto ia ie- 
st,em ; kupuycie , czytaycie i dziwu vcie się. ” 
Ci, nim- przystąpią do zalety d zieła , pospolicie 
całą pierwszą stronicę zapełniaią tytułami, -nie o- 
puszcZaiąc nayinnięyszego zaszozytu, i daiąc 
przez to- znać czyte ln ik o w i, ze ma przed sobą 
dzieło znakomite, które powinien czytać -z pa­
dzi wieniem i naygłębszem .uszanowaniem. T a ­
kow e tedy poprzednićze pochw ały, czyli raczey 
sam ochwalstwa, albo są tytułem  ,’ albo się na- 
zyWaią. przemową lub wstępem.\ W  drugim ro- 
d żą iij, Autor, obraw szy sobie mecenasa, k tóry 
podług wszelkich reguł powinien mięć pienią­
dze 3 a przynaym m ey bydź hoyn ym , stawia go

przed sobą, iak złotego cielca , któremu biie czo* 
łem i pali o fiary , a któremu się ani dosyć w y- 
dziwić nie m oże, ani z nim dostatecznie napie* 
ścić. Na całym w ięc arkuszu; a pod^dobry 
humor i na dwóch, w ylicza nieskończone iego za­
sługi.i niezrównane zaszczyty. T o  go w yw odzi od 
Fabiuszów iScipionów ; to nieuw aiaiąc, źe trdns- 
fu zy a  zakazana, leie mu w  ży ły  prawdziwą krew  
M edyceuszow , Jagiełłów ; lub W a z ó w ; to go 
nakoniec równa talentem  i męztwem z Ceza­
rem, cnotą z Katonem, sprawiedliwością z A ry- 
stydem. Krótko m ów iąc, widzi w  nim iasno- 
goreiącą pochodnią, która blaskiem swoim Ćmi 
i gasi Wszystkie a w szystkie historyczne świa­
tełka; a ten Cezar, A rystyd , Kato, iest to JW . 
Starosta , Skarbnik, P iw n iczy , lub Podcza­
szy. J a , żebym w niczem od chw alebn ych, 
bo.powszechnie przyiętych, z w yczaić w nie od­
stąpił, postknowiłem -zacząć tak ie  od pochwa­
ły. Radbym się w ięc naypierw ey sam po­
chwalił, ale nie śmiem : bo słyszałem nie raz roz­
m aw iających .pomiędzy sobą przyiaciół moich, 
że iestem z przyrodzenia skromny i w stydliw y; 
,a calebym nie rad tak zacnym ludziom-fałsz z a ­
dał. Nie mogę także chwalić d zieła , któ- 
regom ieszcze nie napisał, i które czytelnikowi 
tylko małemi kawałkami wydawać' myślę. 
Nakoniec, gdybym  się sam chwalił, mogliby ro­
zumieć kolledzy moi, których nade wszystko po­
ważam , ie  im nieznacznie przymawiam; co mi 
nigdy nie postało w  głowie. W ię c  pochwalę 
nie prosto siebie , ale przymiot w  Sobie nay- 
droższy, przymiot, którym  zapewne żadnego pi­
sarza nie obrażę. Nie dla. tego, żeby im zby­
wało na tym  talencie , ale że się przez skro­
mność żaden do niego nie przyzna. Chcę ińp- 
w ic o próżniactwie i włóczędze. Są tô  odda-



wna moie ulubione zatrudnienia; w ięc zaraz 
do ich  pochw ały przystępuię.

Fochrtaia próżniactwa i  włóczęgi.

N ic nie masz przyiem nieyszego", nić w ła­
ściwszego, dla dobrzfe urodzonego i przystoy- 
nie wychowanego człow ieka, nau próżniactwo: 
akąd i przysłowie urosło , że chłop stworzony , 
do pracy. Dorozumieć ąie n a leży : Pan do 
odpoczynku. Otoź ia , dzięki Bogu , iestem żute­
go względu pan nad pany ; całą gębą., pan; bo 
od rana' do wieczora nic nie robię. Słyszałem, 
że W ło ch y  zupełnie s%, moiego zdania, i nazy- 
w aią próżniactwo nay w yższą róskoszą, lir de- ' 
lizioso non fa r  niente. Co Ipokazuie , że iak- 
kolw iek narody pomiędzy sobą się różnią, praw- " 
da ie&t.iedna na całym  świecie. A le na co' 
nam próżniactwa we W ło szech  szukać?. Na-~ 
tura bynaymniey nie upośledziła ani kraiu, ani 
miast&naszego W tey m ierze.. O wszem , powiem 
bez przesądy,, żebyśmy śmiało - i z <wtóskiemi 
miastami o pierszeństwo iśdź, mogli. Byłby to 
n o w y , a cale' niepospolity zawód do chwały. 
A le chcąc się puścić_ w  ten zawód, trzeba iakie- 
kolw iek o niem powziąć wyobrażenie. Rózliczne 
albo wiem są, i niemal nieprzebrane rodzaie i spo­
soby próżnowania^itóije, gdyby w szystkie opisać 
przyszło, mało iest w kraiu naszym papieru i pa­
pierni; owszem i  naw ołow ych  skórach cięzkotjy 
spisać. Zatem ja w yliczać ich w  teraźnieyszey 
pochwale nie, myślę , którą!, w łaściw ie m ówiąc, 
nie tak powinna bydź pochwałą, iak podziwie- 
niem. Bo próżniacy zaw sze: się.’ dziw ią, gdy 
chwalą. I w  rzeczy  samey, najakaż lepszą po­
chw ałę próżniak zdobyć się" może ?. Zadumieć 
się, ręce założyć i gębę o tw o rzyć; albo wznieść 
oczy do g ó r y , i głową k iw n ąć ; oto są nay- 
w łaściw sze i naynaturalnieyszc iego pochwały.
Ja w szak że , iako cokolyyiek poduczony i nie- 
zaw sze drzym iący próżniak, uważam : że, iak 
każda umieiętność , a mianowicie lftinszt każdy;- 
ma swoie zasady, swoie niecofnione prawdy, i 
swoie, praw idła; tak  i próżniactwo iest praw­
dziwym  kunsztem , prawdziwą uraieiętnością,
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która ma swoie wynalazki, swoie praw *, swo­
ie niezawodne praw dy; a 'ty c h  się u czyć po­
trzeba, chcąc umieć próżnować, zw łaszcza pró­
żnować rozkoszn ie.' Owszem, iako każda umie- 
iętność , iak tego uczeni ludzie'  dawno, bynay- 
mniey się niechwaląc, dowiedli, iest niezgłębio­
na ; i całego ,życia, całego poświęcenia się czło­
w ieka wymaga. T ak  śmiało powiedzieć mo­
żna, iż nie masz obszernieyszey i mniey w yczer­
panej’ nad naukę próżnowania, Jey można, nie 
iuz zw yczayn y i krótk i, nasz wiek, ale Matu- 
zalowe łata poświęcić; nie lata iednego, ale mi- 
łiionów lu d zi; a dla tego ta nieskończona' nau  ̂
ka ledwo będzie zaczęta. Cóż dopiero mó­
w ić  o iey pp wab ach ! 'Pośw ięcam y się tey  nie- 

, w yczerp an ej rozkoszy od urodzenia aż do zgo­
nu, 'a. przecie umieramy niesyci—̂ -.1 któżby się 
nią nasycił?—  Dziwno mi, iahim sposobem u- 
ężeni teraźnięysi k tórzy  przez^gospodarskie 
w id ok i, naymnieyszą odnogę wiadomości ludz­
kich na liczne dzielą katedry, nie obmyślili do­
tąd żadney dla tey w iełkiey nauki: widać oczew i- 
ście , że albo z tego szanownego'kunsztu robią 
przed pospólstwem tajem nicę; trybem  kapła­
nów egiptskich ; albo ciągłemi posirzeżeniami i 
doświadczeniami zaięci, nie maią czasu pisać i 
nauczać. Są to w tym  w zględzie praw dziw i 
em pirycy ; rodzay m ędrców, który teraz dosyć 
iest w  modzie , a który oddawna poświęconym 
trybem  siebie tylko  chwali, maiąc w szystkich 
innych za dosyć głupich. Sząnui^c, zatem tę 
uczoną modę, ale troskliw i o postępek j  dosko­
nałość umieiętności naszey, w z jrwam y w szyst­
kich próżniaków, nie em piryków, aby nam pó- 
strzeżeń swę>ich udzielali.

Baiali uczeni, że starożytni, mianowicie Egi» 
pćyanie i G recy, bardzo byli biegłymi w e w szy­
stkich naukaeł] i kunsztach, i nam w  tey mie­
rze w zory do naśladowania zostawili. P rze­
cież nie wiem i nić słyszałem, żeby nam zosta­
w ili ważne i akie dzieło o Próżniactwie. O w ­
szem, nią trudno się przekonać, że lud ów-bał- 
w o ch w alczy , nie dosyć szanował tę cnotę. 
Bo- gdy innym w szystkim , złodzieystw a nie
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w yym jiiąc, w łaściw e ponaznaczal b ó ztw a , po­
sągi i ołtarze sta w ia ł, próżniactwu nie nadał 
żadnego. Dfenistwo albowiem , pomiędzy dro­
bne policzone b ó ztw a , i lniane za córkę snu i 
nocy, bynaym niey nie odpowiada wielkości i w a­
żności rze czy ."  A ni nie w yraża iey przyrodze­
nia : bo' próżniactwo -(niech to nikogo nie d zi­
wi) ‘ niekiedy bardzo iest czynne. M orfeusz 
także" nie Wart bydź bogiem próżniactwa; bo sen' 
potrzebny za nic się nie lic z y ; zbyteczny zaś 
choć iest próżniactwem , ale nieumieiętnem i źle 
zrązumiancm. G dyż niedołężni tylko i cho­
rzy  mogą w  nim znaydow-ać smak' i roskosz; ale 
uczeni próżniacy gardzą nim, i słusznie. Sen 
albowiem iest w łaściw ie nieczuciem ; a zatem 
rozkośzą bydź nie m oże, która zależy od czu­
cia przyiem ności ńay Wyższeyl W ię c  czuwa-- 
iac tylko a próżnuiąc; podług W szystkich w y ­
twornego kunsztu praw ideł, można, że tak po- 
w iem , żuć próżniactwo ze smakiem, i w  ńiem 
się rozp ływ ać. I m y wprawdzie Palemoria 

. następcy , nie ubóztwiam y Próżniactw a iawnie 
i publicznie, ais -łydko w  duszyczce. ~ Nie sta­
w iam y mu niby św iątyń i o łta rzó w ;, w yrzeka­
m y się go uroczyście , . . . . ale to wszystko żar­
tem ... Wszystko na oszukanie świata .... Je­
steśmy. lud źm i, a ludzie iawsze> t a ją , co jest 
naymilszego ich sercu. K tó ż  s ię ; naprzykład 
popisuie z miłością ?.T. ze zbiorem pieniędzy?., 
z projektami am b icji łub dumy ?-.. O tóż, i rriy 
ubóstwiamy Próżniactw o , ale potajemnie; pa- 
lemy mu ofiary .' ale ie innem oźdobnem po­
kryw am y imieniem. .Nasze naprzykład spa- 
eerowe ogrody i place; nasze bilardy, kaw iar­
nię s winiarnie, szynki, kazyna i t. p. n ic “sąż 
to bożniczki poświęfcoiie próżniactwu? Pow iedz­
my prawdę : każdy i każda z nas oddaie w in­
ny hołd temu bóztwu , ale każdy i każ^a ińa--- 

ic ź e y ; lubo nikt się przyznać do tego bałwb- 
chWalstWa nie chce. W y  np. z  fayką w li­
stach , to poważnie po izbie stąpaiący ; Aó się 
rozw alaiący ' po kanapach i sofach |  to -w  o- 
knie znakomicie leżący  próżniacy , komuż pa­
licie tytuniowe kadzidło, iężeli nie moieniu bó­

stw u?.;. W y  cały dzień się przechodzący, albo 
pot godzin kilka odpoczyw ający ria placu lub 

‘ bulwarze panowie i panicze ; kiedy się W.yłu- 
pionemi oczym a wpatruiecie w e w szystkich  
p rzech od zących , lub głęboko rozmyślacie nad 
płynącą W iliią , d<3 kogo się modlicie ?.. W y  po 
całych dniach w  kawiarniach i po bilardach na 
rozęnowie czas traw iący próżniacy , nie ieste- 
ścież. praw dziwym i ofiarnikami w-św iątyni ulu­
bionego bożyszcza nasaego ?... W y  ludzie bez 
celu , w łóczący się dzień ca ły  z domu do do­
mu , wszędzie ło w ią c , zbieraiąc , i roznosząc 
now inki-i p lo tk i; w y  pilni i pracow ici czytel­
nicy g a z e t; podług nich urządzaiący świat po­
lity c y ;  w y  dni i w ieczory przy kobietach prze­
pędzający starzy trefiiisie w y  Wymuskani i 
ustawicznie się przed każdem zwierciadłem  mu- 
skaiący gładysze; wyperfum owane laleczki, 
w ycackane bałwanki.... W y^  przykute do sto­
łów  i stolików , w yw ięd łe , wyblądłe , zaziaia- 
ne i ledwo dyszące kostery.... W y  uczeni i 
głębocy rachmistrze w szystkich podobnych zda­
rzeń i wypadków Bostona, W is ta , Triktraka, 
A rcąbow  i Szachów...'.. - W y ' na w yyśćie mo­
żnych wiecznie w  przedpokoiach dybiący aspi­
r a n c i. .  . W y  tuzinami po rozm aitych kance- 
Jarjrach od rana do wieczora gryzący  to pió­
ra, to palce Applik^ńci..... Przystąpcie do mnie, 
bracia kochani, niech was w szystkich, iako to ­
w arzyszów , uściskam; wszyscyśm y teigo same. 
go bractw a, tego samego rzemiosła. I wasbym 
mógł uściskać panowie w oyskow i, zw łaszcza 
podczas pokoiu ; i  was, przewielebni oycowie, 
po nabożeństw ie; ale wam dam pokóy, nadto­

p cie  dla mnie poważni.
L ecz ustąpmy wszys~cy, kochani koledzy 

m oi, uczonym tow arzyszom  naszym , których 
talenta świat cały  s,zanuie i ceni wysoko ! ... ■ 
U chylcie głow y . : .  C zy  widzjcie ow ych uprzy­
wilejow anych oblubieńcow bożyszcza naszego? 
Patrzcie, iak ieden z nich, napięty iak strona, 
obiedwie nogi pod«znur na prościuteńkiey usta­
w ił  l in ii. . . .  widzicie z iąkim wdziękiem iediię 
w  t a k t , czule i  wym ownie podn osi! . , . .  iak

H



—  i 6 4  —

ią ładnie spuszcza! i iak . lekko .cały rozpięty 
na samych aawisł paluszkach ! . . . Zdąie się, że 
le c i . . .  A  tenże * drugi na jedney linii, iak na 
ścianie rozpostarty^, t rzym aiący w  ieiiney ręce 
guzikiem zakończony roienek, którym  do prze­
ciwnika swoiego mierzy: kiedy druga na powie­
trzu  rozciągniona powiewać się zdaie. Patrzay- 
cie: iak się wypina, ziakiem  natężeniem prawą 
Mogą. tu p a ! Co to  za Falent! Jaka zasługa! 
AVszystko to  wszakże iest niczem w porówna­
niu z głębokim owym  artystą , który cudów 
dokazuie na sznurku, przez stoły i obręcze 
sk acze; na stołku i przy stoliku na linie siada; 
owszem iak proszony ie i piie naysmaczniey, 
a rzadko kark s k r ę c i ! . . .  T eraz powiedzcie, 
p roszę , usiłowania tych wielkich ludzi, cz yn ie  
są pracą? . . .  a ta praca nie iest próżniactwem?... 
a tak widzicie W doświadczeniu, iak lenistwo 
i próżniactwo są dwie rzeczy  różne 1 iak można 
bydź bardzo pracowitym  próżniakiem , bardzo 
uczonym hultaiem . . . Do tego to ceęhu^rtfógłbym 
zapisać i wielu u czon ych , gdyby przyszło po- 
akademiach i uniwersytetach pomacać . . . A le 
daymy iuż pokóy , hobym tey  niew}"czerpaney 
m ateryi nigdy nie sk oń czył. . . Na co nam szukać 
kollegów , kiedy niemi napełniony świat cały. 
Kochay.my się tylko w szyscj', nie wstydźm y'się 
iedni drugich-, nie w yrzekayrny się piękney na- 
szey n a u k i, a zobaczycie, że nic sile naszey 
nie wyrówna.

T eraz zaś do ciebie się obracam, płci piękna; 
przyym iy hołd, i uszanowanie moie naygłębsze. 
Niesprawiedliwie m ężczyźni wszystkie talenta 
i nauki sobie przyw łaszczyli. Mniemani u cze­
n i , utrzym ywali i u trzym u ią , iż nie ie.steś 
stworzona do umieiętności głębokich, które 
usilności i mocney wymagaią u w a gi.... Co tez 
ci bakałarze bred zą!.;.. Nikt naypieęwszey i nay • 
obszermeyszey ze yyszystkieh um ieiętności, to 
iest kochaney moiey nauki, lepiey od ciebie 
nie posiada; ow szem , ty  tylko iedna znasz 
czyste i prawdziwe tey  umieiętności zasady: 
bo ty  tylko prawdziwie roskosznie odpoczywać 
amiese. Ja,k tez tym  nędznym ̂ nudziarzom mo­

gło przyyść do g ło w y , że w ięcey od ciebie u- 
-mieią!. W y  w ięc napuszeni i zaufani w  sobie, 
m ędrcy mniemani , przystąpcie do mnie, ia was 
.wywiodę z błędu ; póydźcie ze mną do goto- 
walni T em iry póydźcie do niey na wieczór 
lub herbatę . . . .  A  co ? —  gdzie wasza nauka? 
iii U gniycie, krnąbrni, kolana, schylaycie harde 
k a r k i, i  w yzfiaycie, bluźniercy, żeście zw ycię­
żeni. . . . C żyż całe wasze nudne ślęczenie i nie­
potrzebne suszenie mózgu , warto iedney fi­
liżanki herbaty , którą wam biała rączka T e ­
miry' 'podaie ? . .  . C zy  pSymuiecie, niedołężne 
głow y , wiele to ta białość, okrągłość , i pul- 
chność rą c z k i, kosztuie staran ia, zabiegów i 
n a u k i? ,...  A  tę .naukę czy* obiął z waś k tó ry?  
C zy byliście choć w przysionkach tego wielkiego 
przybytku ? Zastanówcie się teraz i poym iycie, 
ieżeli m ożecie, .  że Tem ira niepotrzebuie do 
sw oiey gotowalni w ięcey, nad trzy  godziny . . i 
że cztery jy lk o  nimfy nad przygotowaniem iey 
ubioru dzień i noc pracuią . . .; że nie spoczy­
w a w zachwycaiącem  łożu nad godzin dziewięć... 
że godzinę "iest na spacerze , dwie z w izytam i , 
dwie na teatrze ; że pięć godzin przyymuie., 
havvi się , ie obiad i piie herbatę , a dwie zam­
knięta, uczenie, na m iękkiey odpoezyw a sofie. 
Jak to, powiecie uczenie? Jak to? Ocżew iście: 
bo naukami się bawi*;. to ie s t , leży i  xiążką 
w  r^ ku ; albo z xiążką otw artą na obok stoią- 
cym  stoliku. > A  ta xiążka iest romansem, o- 
pisaniem podróży w  listach, Jułj.now ąparyz- 
ką * operą albo komedyą. /A. i  a x ią ż k a , iest 
naturalnie francuzka. A  ńa tę xiąźk# . . . ła­
dnie przew racając karty Tem ira, kiedy nie­
kiedy od niechcenia sp o g lą d a .., Od niechcenia: 
bo co moment ktoś. przerwie ; ho ten natręt, 
szam belanic,często nie opow iedziaw szy się, wpa­
da , i naypięknieysze kaw ałki ( u) p rzeryw a!... 
Ale cóż robić , kiedy się tego natręta pozbyć 
nie. można J kiedy to iest chłopiec dobrze uro­
dzony , dobrego tonu, zawsze w y perfumowany, 
i prześlicznie tańcuie !

( i )  P rz e p ra sza m  i  zap om n iałem ; ze  p ow in n o  b y d ź  passozc'
D O D A TE K ..




